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Socjalistyczna młodzież akademicka podejmuje swą działal- 
ność na wyższych uczelniach stolicy. 

Wychodzimy naprzeciw narastającym problemom życia gospo- 
darczego, społecznego i politycznego, naprzeciw refleksom tych 
problemów na terenie akademickim z jasną myślą i jasnymi sło- 


wami. 


Nie bez dumy możemy spojrzeć wstecz, na dwadzieścia lat ży- 
cia akademickiego w Polsce. Przez te dwadzieścia lat pracą i wal- 
ka Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej przeorywaliś- 
my — akademicy - socjaliści — teren wyższych uczelni. 

W korou ub. roku akademickiego ZNMS w Warszawie został 
rozwiązany z powodów natury fonmalnej, jak brzmiała motywa- 


cja władz. 


Ale ZNMS — to jedyna w Polsce organizacja studencka, której 
nże objął kryzys ideowy, przeżerający wszystkie ugrupowania 
akademickie w latach ostatnich, która przetrwała wszystkie „kur- 
sy” i wszystkie koniunktury. Gdy inne ugrupowania potężne 
i liczne załamały się pod ciężarem obłudy swych haseł i ideologii, 
czy choćby pod ciężarem życia — akademicka organizacja socja- 
Kstyczna zwiększała swój stan posiadania i wpływy. Cemento- 
wała się jednocześnie wewnętrznie, czerpiąc siłę i moc z wielkiej 


idei Sprawiedliwości Społecznej 


' Socjalizmu oraz ze związania 


z potężnym ruchem robotniczy m. 


Od samego początku bowiem, 


w socjalistycznym ruchu akade- 


mickim ugruntowało się przeświadczenie, że tylko w oparciu 
o ruch robotniczy walka nasza może być skuteczna, że wspólne 
są cele tej walki, że życie wyższych uczelni jest wycinkiem życia 


ogólno - społecznego. 


I dlatego zawsze byliśmy i jesteśmy ramieniem Polskiej Partii 
Socjalistycznej na terenie akademickim. 

Sekcja Akademicka P. P. S. kontynuując tę wielką pracę i wal. 
kę w bieżącym roku akademickim wzywa do niej wszystkich, 
którym bliskie są ideały sprawiedliwości społecznej, którzy nie 
godzą się z tym by nauka na wyższych uczelniach była przywi- 
lejem klas posiadających, wszystkich, którzy chcą by miast pałki 
i kastetu panowała na nich nauka i praca. 

Wzywamy do walki wszystkich, którzy nie godzą się z ustro- 
jem niesprawiedliwości, gwałtu i wyzysku, którzy ramię w ramię 
z robotnikiem i chłopem, chcą walczyć o prawa kłasy pracującej. 

Akademicy pod czerwone sztandary Socjalizmu! 


Pod okryte chwałą w walkach 
ry P. P. S.! 


o Wolność i Socjalizm sztanda- 


Do walki o Wolność, Sprawiedliwość Społeczną, Socjalizm! 


Na ulicach miast polskich, 
w rozmowach, w prasie, w ulot- 
kach rozmaitych obozów, na 
ścianach domów niemal spoty- 
ka się ostatnio słowa pełne za- 
chwytu, bezkrytycznego uzna- 
nia i bezmyślnej sympatii dla 
„konsekwentnej, żelaznej i moc 


nej' polityki hitlerowskiej w 
Europie 
Smarkacz „trzymający prze- 


mówienie" w przerwie wykła- 
dowej na Uniwersytecie War- 
szawskim, drze się w niebogło- 
sy, że wypełni to, co obiecuje 
tak „jak Hitler wypełnia to co 
obiecał". 


Szmata brukowa wali dziesię 
ciocentymetrowe tytuły: „Zwy- 
cięstwo Fiihrera', „kanclerz 
przemawia', „warunki wodza 
nowych Niemiec muszą być 
przyjęte". 

Nie jesteśmy przecież przeciw 
nikami patrzenia prawdzie pro- 
sto w oczy. Przeciwnie. Ale 
czujemy, że wytwarza się wokół 
tej sprawy atmosfera duszna, 
skandaliczna, obrzydliwa, atmo- 
sfera, w- której chce się krzy- 
czeć: Gdzie właściwie jesteśmy? 
W Polsce czy w Niemczech? 

Uczciwy człowiek, człowiek 
wolnej, godnej myśli czuje się 
sponiewierany wobec „tryum- 
fującej' przemocy. Nie, nie! — 
domyślni i chytrzy panowie — 
tu nie chodzi o Żydów, ani o 
„braci w fartuszkach', ani o to, 
że hitleryzm 'est naszym „wro- 
giem: partyjnym“. 

Tu chodzi o Polskę, o to, że 
olbrzymim masom Polski atmo- 
sfera ta jest obca i wstrętna, bo 
mają godność. 

Tu chodzi o to, że nie można 
tolerować w Polsce źródeł roz- 
siewa,ących zarazki cielęcego 
zachwytu nad hitlerowskim par 
ciem na wschód, nad zapano- 
waniem Hitlera w Czechosława 


ARADENN 
SOCIRLISTH 


Krzyk o hitlerowskiej szpadzie 


Namnożyło się w Polace sprze- 
emnoścći, problemów czekających 
rozwiązania. A wśród nich na 
czoło wyeumął się problem na- 
czelny: czy rozwój polityczny 
Polski pójdzie w kierunku demo- 
kroatycznym, czy też w kierunku 
naśladowamia wzorów bliskiego 
Zachodu. 

„Ozon“ w okresie szefostwa p. 
Knca zdecydował się na faszyzm, 
usiłował „robić“ faszyzm od gó- 
zy, a głos eperokich mas zastąpić 
oparciem się o aparat biurokra- 
trony. 

Miał to być taki włamny ..pol- 
eki faszyzm“. 

Ale ta koncepcja zbankrutowa- 
ła. Doświadczenia „Ozonu* dowio 
dły. że mimo wszystko nie możma 
wyeliminować głosu ludności. I 
odtąd nad życiem politycznym 
Polki zawisło pytanie: a co my- 
śli i czego chce społeczeństwo? 

Odpowiedź na to pytanie u- 
zyskać można tylko w jeden spo- 
aób: przez dopuszczenie mas do 
głosu. Dlatego też wybory w tych 
warunkach politycznych nabiera- 
Ją znaczenia plebiscytu. 

Wszyscy w Polsce odczuwaja 
niczbędność takiego właćnie poli- 


tycznego plebiscytu, który ma za-! 


decydować o najbardziej podsta- 
wowych problemach państwa pol- 
skiego. Rozumie to również „O- 
zon”, lecz ze zrozumiałych powo- 


dów ohciałby uchylić się od ple- 


wa broni stanowieka, że w Polsce 
|Już miał miejsce plchiecyt, że by- 
ły nim wybory sejmowe. 

Stanowisko Qzonu nie da się 
utrzymać i oo najważniejeze nie 
jes uznawane przez społeczeń- 
stwo. 

Nie może być mowy o wybo- 
rach — plebiscycie, gdy realnie 
do akcji wyborczej dopuszczona 
jest jedna tylko partia. „Ozon“ 
twierdzi: przedmiotem  plebiscy- 
ta była walka o frekwencję wy- 
borczą, opozycja powstrzymała 
się od głosowania, Ozon walczył 
za udziałem w wyborach, a wy- 
nik wyraża się w cyfrze 60% gło- 
sujących. 

Ta cyfra wymaga komentarzy. 
Nie wszystko oczywiście można i 
nie wszystko da się powiedziec. 
To, co możemy, powtarzamy za 
prasą codzienna: wybory wy- 
grał nie Ozon, lecz rząd! 

Najlepszą iluetracją jest oświad. 
czenie premiera Składkowskiego, 
złożone przedstawicielom prasy 
stołecznej: 

„Cóż panowie chcecie, tak 
już jest, że każde stronnictwo, 
chciałoby w okresie wyborczym 
mieć rząd w swoim ręku“. 

! Również zagranicą, nawet ta 
najbardziej przychylna „Ozonowi* 
ta z bliskiego Zachodn bardzo u- 
szczypliwie wyraża się o zwycię- 
stwie wyborczym .Ozonu*. Np. 


hit'erowski dziennik „Berliner 


bascyta. Dlatego też prasa ozono-|! Tageblatt“ pisze o wyborach: 


„Prasa rządowa podkreśla 
wielki sukces, przejawiający się 
w 60 proc. głosujących. Koła 
opozycyjne dyskredytują wy- 
nik, twierdząc, że te 60% było 
ustaloną z góry cyfra, do któ- 
rej miały się stosować czynniki 
przeprowadza jące wybory“, 

W świetle tych komentarzy mi- 
Ka urok 1 blask owych 60% frek- 
wencji wyborczej. W świetle tych 
kornentarzy nie da się utrzymać 
stanowiska, że wybory sejmowe 
były plebiscytem. 

Plebiscyt dopiero się odbędzie 
Plebiscytem mogą być wybory 
samorządowe, jeżeli wolność wy- 
borcza nie zostanie pogwałcona 
w sposób zbyt prutalny. 


Plebiscyt oto najistotniejsza 
treść zbliżających się wyborów 
samorządowych. 


Oczywiście, że i Ł zw. sprawy sa 
morządowe, lokalne, sprawy mie- 
szkamiowe,  komumikacji miej 
skiej, kanalizacji i elektryfikacji 
dzielnic będa miały swoje zna- 
czenie, zaważy niewątpliwie na 
wyniku wyborów popularność po- 
szczególnych kandydatów, lecz 
ponad tym wszystkim górować 
będzie problem plebiscytu. 

Górować będzie zagadnienie po- 
litycznego rozwoju Polski, góro- 
wać będzie walka dwu tendencji! 
ponad wszystkimi sprawami po- 
stawione zostanic pytanie: demo- 
kracja, czy faszyzm? 


STANISŁAW CHUDOBA. 


Warszawa, grudzień 1938 r. 


cji, które jest poważnym kro- 
kiem naprzód w realizacji pla- 
nu „Mittel-Europy' (kto włada 
Czechosłowacją — może wła- 
dać Europą — mawiał Bismark). 

Nie można tolerować w Pol- 
sce „twórczej radości z tego 
powodu, że oto Hitler zabrał 
Sudety, że już jest tu, że już 
jest tam, że tak ładnie zdobył 
się na siłę, na gest, na złamanie 
traktatów; nie można tolero- 
wać  zboczonych zachwytów 
nad tym, że jest tak „cudownie 
brutalny , pisków radosnych na 
wieść o kapitulacji Francji i 
Anglii. 

Trzeba mysleć. 

W dwudziestą rocznicę Nie- 
podległości Polski trzeba po- 
myśleć, że na drodze jednej 
z imperialistycznych polityk 
światowych jest jednak Polska. 

A wrzask przeszkadza myśle- 
mu. 

>. 

W rocznice listopadowe 1918 
roku trzeba zrozumieć wymo- 
wę dnia dzisiejszego. Trzeba 
zrozumieć, że Hitlerowi z po- 
mocą w najcięższym dla niego 
momencie przyszedł wspólny 
front bznkierów angielskiej „Ci- 
ty, w którym bankierzy ży- 
dowscy wcale nie byli na ostat- 
nym miejscu (np. mowa lorda 
Arnolda—żŻyda-kapitalisty z Ci- 
ty w Izbie Lordów). Mógł na 
nich liczyć Hitler wiedząc, że 
klęska jego w polityce między- 
narodowej  (którąby poniósł 
w razie pomocy, danej Czecho- 
słowacji ze strony Anglii i Fran 
cji) spowodowałaby klęskę w 
polityce wewnętrznej. Mógł na 
nich liczyć, wiedząc, że rewo- 
lucja ludowa w Niemczech to 
dla kapitalistów angielskich, 
francuskich i żydowskich utra- 
ta ulokowanych i pozostawio- 
nych tam kapitałów, to groźba 
przewrotu w państwach faszy- 
stowskich, Dyplomaci angielscy 
i francuscy załatwili więc tylko 
formalną stronę poświęcenia 
stosunkowo niewielkiej dla ich 
właściwych mocodawców z „Ci- 
ty jeszcze jednej stawki — 
stawki czechosłowackiej. Zała- 
twili formalności związane z ra 
towaniem systemu kapitalisty- 
cznego , tracąc honor, dumni że 
uratowali pokój. 


Nie można bowiem uratować 
honoru, jeśli jednak ponad 
wszystkie cele wysuwa się 
sprawa bytu ustroju obecnego. 

Nie wiemy, czy tak, jak my, 
rozumował angielski konserwa- 
tysta Churchil, miał jednak ra- 
cję, gdy w formie prostego 
stwierdzenia powiedział, że An- 
glia straciła honor, ratując po- 
kój, a wojnę i tak będzie miała. 

Dlatego tak tragicznie brzmiał 
jego głos i głos kardynała Ver- 
aier. Dlatego tak tragicznie jesz 
cze tragiczniej niż zwykle, wy- 
ślądały w dzień Zaduszny 1938 
roku oświetlone groby żołnie- 
rzy alianckich, którym kiedyś 
kazano zginąć za cenę „okieł- 
znapia imperializmu cesarskich 
Niemiec”. 

To wszystko trzeba widzieć, 
słyszeć i rozumieć. O tym trze- 
ba myśleć. A wrzask przeszka- 
dza myśleniu. 

Gg 

Powstają ostatnio w Polsce 
uzasadnienia, że w zachwycie 
nad zwycięstwami Hitlera wy- 
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CENA 


Ter. 


sknota do siły, odwieczny pol-|w londyńskiej dzielnicy wielko- 


ski... sen o szpadzie. 

A nam się wydaje, że wszyst- 
ko ma swoje śranice, że ta tę- 
sknota nie może się wyrażać 
w śnie o... zaborczej szpadzie 
hitlerowskich Niemiec, że wte- 
dy to już nie jest sen o szpadzie, 
a sen o... zdradzie. 

Każdy krzyk bezkrytyczny o 
„szpadzie hitlerowskiej , to po- 
za wyrazem apoteozy systemu 
utrzymującego w niewoli olbrzy 
mie masy pracujące Niemiec, 
poza wyrazem apoteozy krucja- 
ty przeciw Wolności i Demo- 
kracji — krzyk przeciw Polsce. 

JL 
PA 


Ludzie, o którym mowa, po- 
wiadają często „Jesteśmy zwo 
lennikami hitleryzmu, jako kon 
cepcji społecznej”. I tu trzeba 
sobie jasno uświadomić, że na- 
rzucone (bo nie „zachodzące ') 
zmiany społeczne w Niemczech 
nie dadzą się oddzielić od kon- 
cepcji zaborczych, wyrażonych 
w „Mein Kampf” i w mowach 
szeregu wybitnych osobistości 
III Rzeszy, tak jak zmiany spo- 
łeczne dokonane w epoce Bis- 
marka byiy ściśle powiązane 
z całym jego systemem polity- 
cznym i z planami imperiali- 
stycznymi. 

Najskromniejsi w tej grupie 
twierdzą: „cieszą nas antyse- 
mickie sukcesy Hitlera”. 

Ci mogą znaleźć odpowiedź 
w semickim sukcesie Hitlera 


kapitalistycznej, sukcesie, który 
polegał na tym, że z obu stron 
ponad wszystko wyrósł wspól- 
ny interes ratowania systemu. 


Jak zawsze. 


zk 
$ 


Musi w Polsce ustać ten jaz- 
got. Z zagranicy, głównie z Ju- 
gosławii przychodzą wiadomo- 
ści o podobnych zjawiskach. 

Jugosławia leży na drodze 
najbliższych zamierzeń Hitlera. 

W Jugosławii paradują mło- 
dzieńcy w białych pończocach, 
manifestując w ten sposób swą 
łączność z „Führerem". Nie de- 
klamują „narodowo“ ani z serb- 
ska, ani z horwacka, ani ze sło- 
weńska. Są hitlerowcami, są od 


tego, żeby „urabiać opinię", 
fałszować sądy, usypiać czuj- 
ność. i 


Niemcy i nie Niemcy. 

W Polsce się boją, kryją się 
w tłumie, włażą wszędzie 
tchórzliwie i podle. 

Nie noszą białych pończoch. 
I tym bardziej są niebezpieczni. 

Nie piszemy tego, żeby siać 
niepokój. Piszemy, żeby się to 
raz skończyło. 

W ważnych, światowej waśi 
momentach, każdy obywatel 
kraju sąsiadującego z III Rzeszą 
musi mieć bowiem możność 
swobodnego i spokojnego mv- 
ślenia. 


LESZEK WITOLD RAABE. 


Sny totalistyvczne 


Cztery 


Z galimatiasu ideowego grup 
nacjonalistycznych w Polsoe, wy- 
łania się coraz wyrażniej zarys 
koncepcji ustrojowych, wychodzą- 
cego z powijaków polskiego tota- 
lizmu. Najszczerzej oczywiście wy- 
stępujc Związek Młodej Polski. 
Z, teoretycznego organu tej orga- 
nizacji p. n. „Młoda Polska“ przy- 
taczamy cztery wyjątki. dające 
obraz totaliastycznych marzeń na- 
szej reakcji. 

Wycinels pierwszy z artykułu 
p. Zygmunta Wojciechowskiego 
p. n. „Jedność narodu i jedność 
ustroju politycznego dotyczy roli 
organizacji konsolidacyjnej (O. 


Z.”N.);: 


„Jej rola winna poleguć na zorgani- 
zowaniu aktvwu narodowego, na uczy- 
mieniu go rozporządzalnym w rękach 
rządzących“. 


Wycinel: drugi z artykułu ober- 
ideologa Z. M. P. p. Janusza Ma- 
kowskiego dotyczy metod wpro- 
wadzania w życie tez Z. M. P. 
A więc: 

Jedna jest jeszcze plaga zycia pol- 
skiego, którą odczuwamy boleśnie 
szczególpic my młodzi nacjonaliści, i 
to zarówno zorganizowani przy OZN. 
jak i znajdnjący się z rozmaitych 
powodów poza tym zasięgiem. Jest to 
dziwny lęk i obawa przed zajęciem 
mocncj, zdecydowanej, a jeśli trzeba, 
bo i ostrej postawy.. często za dużo 
jest klajstrowama, lepienia, szukania 
kompromisn... 


W ycinek trzeci z artykułu, pod- 
pisanego J. Zdz. i wstydliwie na- 
razie wsuniętego do rozważań 
dyskusyjnych, wskazuje najwłać- 
ciwszą drogę. będac zresztą losicz- 
nym przedłużeniem rozumowań 
kierownika ideowo - wychowaw- 


raża się odwieczna polska tę-iczego ZMP.: 


cytaty 


„Haało konsolidacji nżc nie znaczy 
póty, póki nie jest poparte faktami, 
kióre wskadą. że jeśli gdzie nie bę- 
dzic zgody, łam znajdzie się inny sro- 
dek dla usunięcia przeszkód na dro- 
dze dv konsolidacji. Konsolidacja — 
to nie to samo, co zgoda, ło dopro- 

zenie narodu do uznania jednako- 
wych założeń politycmych, ale nic 
koniecznie droga zŻebrania o wyraze- 
nie na nie zgody“. 


Wycinek czwarty z wspomnia- 
nego artykuł u p. Wojciechowekie 
go, dotyczy już metod rządzenia: 


„Nie jestemy zwolennikami — jak 
to zresztą z całego przedstawienia wy- 
nika — wprowadzenia rzędów z opi 
nii i głosowanie“. 


Wprawdzie autor zaetrzega, że 
nie oznacza to dania całkowitej 
wolnej ręki rządzącym, ale uga- 
sadmienie tego zastrzeżenia jest 
dość dziwaczne (choć dla nas zro- 


zumiałe). 


„Mądry syetenn rządów to taki. m 
którym objektywnie najlepsza decyzja 
rządzących nie zostaje społeczeństwu 
od zewnątrz jako suchy fakt narzuco- 
na, ale która jest zarazem decyzją 
społeczeństwa umiejętnie zespalanego 
we współpracy z rządem”. 


Czyli na jedno wychodzi, bo te 
„umiejętne zeapalanie* ma ewo- 
ja wymowę. 

Te cztery ciekawe wycinki, któ- 
re zawdzięczamy redaktorowi 
„Miodej Polki“, sympatycznemu 
i uzczeremu człowiekowi panu 
Adamowi  Janowskiema, mówią 
więcej, niż nasz _ najbardziej 
grmmiący artykuł, 

Dlatego polecamy je specjalnej 
uwwadse czytelnikó 


ow. 
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Żandarm Europy Zvycęstw 


Dnia 29 września 1918 roku 
pierwszy generał - kwatermistrz 
armii niemieckiej, Ludendorff, fak 
tyczny dyktator Niemiec w ostat- 
nim roku wielkiej wojny, wezwał 
do siebie podsekretarza stanu w 
urzędzie spraw zagranicznych, 
Hintzego, i oświadczył mu co na- 
stępuje: „Wszystko stracone! Mu- 
simy niezwłocznie prosić o rozejm 
i zawrzeć pokój“. 

Dnia 1 pażdziernika 1918 roku 
z Wielkiej Kwatery Głównej armii 
niemieckiej przetelegrafowano do 
Berlina dwie alarmujące depesze 
Ludendorffa i Hindenburga: „o za- 
wieszenie broni należy prosić alian 
tów bez zw?oki, natychmiast, albo- 
wiem każda godzina przybliża ka- 
tastrofę armii“, „Dziś wojsko wy- 
trwa jeszcze — co będzie jutro 
trudno przewidzieć”. Wielka woj- 
na światowa miała się ku końco- 
wi. Pokonane Niemcy zmuszone 
zostały do przyjęcia warunków 
Ententy. 

Dnia 29 września 1938 roku, w 
dwadzieścia lat później, premierzy 
Anglii i Francji podpisali w Mo- 
nachium, pod dyktando kanclerza 


"Niemiec, akt bezprzykładnej kapi- 


tulacji, wydający na łup Niemiec 
niepodległe państwo Czechosło- 
wackie, związane sojuszem z 
Francją. 

Dnia I pażdziernika 1938 roku 
oddziały armii niemieckiej wkro- 
czyły na terytorium t. zw. I strefy, 
rozpoczęły dziesięciodniowy, zwy- 
cięski marsz wgłąb kraju, zdoby- 
tego bez wystrzału. 

Dwie daty oddzielone od siebie 
dwudziestoletnim okresem czasu, 
stanowią momenty zwrotne w 
dziejach nowoczesnej Europy. 
Pierwsza z nich zamknęła okres 
zmagań o hegemonię nad Europą 
i terenami kolonialnymi; klęska 
mocarstw centralnych przekreśliła 
'imperialistyczne dążenia Niemiec 
cesarskich, oddając całkowitą 
przewagę polityczną i gospodar- 
czą w ręce Anglii i Francji; hege- 
monia polityczna w Europie przy- 
padła w udziale Republice Francu 
skiej, Anglia uzyskała bezpieczeń- 
stwo swego imperium i niekwe- 
stionowaną hegemonię na morzu. 
Druga — przekreśla wszystko, co 
w wyniku czteroletniej wojny An- 
glia i Francja zdobyły. Mona- 
chium oddało hegemonię politycz- 
ną w Europie, położonej na 
wschód od Renu Niemcom. Rów- 
nocześnie otwartą uczyniło kwe- 
stię rewindykacji kolonialnych Nie 
Ustalony traktatami porzą- 
dek świata został definitywnie po- 
derwany. 

-= 

W setkach artykułów omówio- 
no przebieg, przyczyny i konse- 
kwencje fatalnego tygodnia wrze- 
śniowego, który „uratował pokój 
Europy". Ale znakomita więk. 
szość publicystów, zajmujących 
się problemem przewrotu w sto- 
sunkach europejskich, pominęła 
zagadnienie, które stanowi najdo- 
nioślejszy problem chwili obecnej: 
zagadnienie demokracji. 

Nie chodzi tu bynajmniej .o 
fakt, że Hitler zmusił do kapitula- 
cji „dwie wielkie demokracje", nie 
chodzi o niepowodzenie politycz- 
ne państw o ustroju demokracii 
politycznej. Albowiem w Mona- 
chium nastąpiło nie tylko przesu- 
nięcie międzynarodowego układu 
sił, w sposób przedstawiony na 
wstępie niniejszych wywodów. W 
Monachium zalegalizowano nieja- 
ko prawo państw totalnych do de 
cydowania o sprawach wewnętrz- 
nych krajów, których ustrój poli- 
tyczny pozostaje w sprzeczności 
z ideologicznymi dążeniami tota- 
Rzmu, faszyzmu, nacjonal - socja- 
hzmu. 

Od dnia uchwycenia steru rzą- 
dów w Niemczech, hitleryzm roz- 
wija energiczną działalność ptou 
pagandową we wszystkich niemal 
państwach europejskich i pozaeu- 
ropejskich, tworząc, popierając i 
finansując organizacje o odpowie- 
dnim zabarwieniu ideologicznym 
i politycznym. Nie ma dziś an! 
jednego chyba kraju, gdzie nie 
przeniknęła do życia politycznego 
ideologia, promieniująca z Berli- 
na. Dzięki tej metodzie Niemcy 
dzisiejsze potrafiły spotęgować 
skuteczność swej ekspansji poli- 
tycznej, której narzędziem jest 
E aie tylko dyplomacja ale i 
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mniej lub więcej jawna agentura 
w każdym państwie. Przykładów 
tej działalności Trzeciej Rzeszy 
dostarczy nam pobieżny rzut oka 
na historię ostatniego pięciolecia 
takich choćby krajów, jak Austria, 
Belgia (Degrelle), Francja (De la 
Roque, Doriot), Rumunia (Goga), 
Węgry (Szalasy), Brazylia, St. Zje- 
dnoczone.. Nie mówiąc już o Hi- 
szpanij i niektórych innych kra- 


zostały przez ruchy demokratycz- 
ne wykorzystane. Nie tu miejsce 
na analizę przyczyn. Dziś stoją 
one wobec sytuacji nieporównanie 
trudniejszej, iż przed fatalnym 
dniem konierencjji w Monachium. 
I nie należy się łudzić, że można 
oddzielić sprawę demokracji na 
zachodzie, poświęcając wschód i 
południe Europy. Kto tak sądzi, 
nie rozumie dążeń niemiecko-wfo- 


jach... Neo - imperializm niemiec- | Skiego „Święta Przymierza”. Już 


ki jest więc nie tylko dążeniem 
do hegemonii politycznej dla za- 
gwarantowania Niemcom pano- 
wania gospodarczego, ale i dąże- 
niem do  „zglajchschaltowania" 
świata. Byłoby rzeczą bezpłodną 
dociekać, która z tych tendencyj 
neoimperializmu niemieckiego jest 
zjawiskiem pierwotnym, która zaś 
witórym, pomocniczym.  Konse4 
kwentny materialista  dziejowy 
przyzna niewątpliwie rolę decy- 
dującą tendencjom panowania eko 
nomicznego. Nie jest to jednak 
rzeczą najistotniejszą. Faktem bez 
spornym jest natomiast, że Niem- 
cy hitlerowskie dążą konsekwent- 
nie do likwidacji prądów demo- 
kratycznych w społeczeństwach 
całego świata i pragną narzucić 
im ustrój, odpowiadający ideolo- 
gii Trzeciej Rzeszy. 

Nie ulega wątpliwości, że furia 
ataku niemieckiego na Czechosło” 
wację spotęgowana była demo- 
kratycznym charakterem Republi- 
ki Czechosłowackiej i tym, że u 
steru władzy były stronnictwa de 
mokratyczne i robotnicze. W bez- 
pośrednim sąsiedztwie Rzeszy 
znajdują się pokażne skupienia 
Niemców (że wymienimy Wło- 
chy) co nie przeszkadza rządowi 
niemieckiemu podtrzymywać naj- 


lepszych stosunków z państwami, 


gdzie mniejszość niemiecka zamie 
szkuje. Nawet, jeśli mniejszość 
ta pozbawiona jest, jak we Wło- 
szech, najelementarniejszych praw 
jeśli tylko ustrój danego państwa 
mie kłóci się z światopoglądem 
społeczno - politycznym Trzeciej 
Rzeszy. 

Monachium wydało wyrok nie 
tylko na niezawisiość państwową 
Czechosłowacji, ale i na jej u- 
strój demokratyczny i na ugrupo- 
wania demokratyczne, rządzące 
Republiką. Egzystencja Czecho. 
słowacji zależna jest dziś bez re- 


szty od widzimisię Berlina. Za- 
leżność ta pociągnęła za sobą 
smutne konsekwencje dla urzą- 


dzeń demokratycznych zdruzgo- 
tanego państwą. 

To, co dziś spotkało Czechosło- 
wację za zgodą państw demokra- 
tycznych, a wczoraj spadło przy 
„mieinterwencji* państw demokra 
tycznych, na Hiszpanię — jutro 
czeka niewątpliwie każdy kraj 
europejski bądż demokratyczny, 
bądź wchodzący na drogę demo- 
kracji. Jeśli dziś jeszcze wydaje 
się rzeczą absurdalną totalizm we 
Francji, nie należy się łudzić, że 
penetracja ideologii faszystow- 
skiej od wewnątrz i nacisk Trze- 
ciej Rzeszy od zewnątrz nie mogą 
wynieść do władzy w Paryżu ele- 
mentów, pragnących utrzymania 
za wszelką cenę „dobrych stosun- 
ków sąsiedzkich z nowymi Niem. 
cami“, Ale nie chodzi jedynie o 
kraje utrwalonej demokracj:, gdzie 
istnieją potężne siły ludowe, goto- 
we do jej obrony. W niesrychanie 
trudnej sytuacji znajdują się prą- 
dy i ruchy demokratyczne w tych 
krajach, gdzie toczy się walka 
między demokracją a systemem, 
mniej lub więcej wyrażnej, kryp- 
to-dyktatury biurokratycznej. W 
krajach tych ruchy demokratycz- 
ne Są niewątpliwym czynnikiem 
prawdziwej niezawisłości narodo” 
wej, zajmują stanowisko zdecydo- 
wanie wrogie ekspansji politycz- 
nej Niemiec hitlerowskich. Z te- 
go powodu sukces polityczny de 
mokracji byłby ciosem dla impe- 
rializmu niemieckiego, ciosem, 
który Rzesza zapragnęłaby wszel- 
kimi sposobami odparować... I żak 
w epoce „Świętego Przymierza”, 
nowy żandarm Europy pośp:eszył 
by niezwłocznie „uśmierzyć' bunt... 
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Lata, odzielające dwie przeło- 


p a - 


Walcz przeciw reakcji i 


raz w dziejach demokracja euro- 
reakcji Anglii. Reakcyjne organi 
nej sytuacji. O upadku rewolucji 
1848-9 zdecydowała krótkowzro- 
czność jej przewódców w poszcze 
gólnych krajach, którzy nie po” 
trafili zespolić swych działań w 
interesie całej demokracji. 
Poczucie solidarności między- 
narodowej przeniknąć musj ruchy 
demokratyczne całego Świata. Tyl 
ko w ten sposób wywalczona być 
może prawdziwa niezawisłość i 
niepodległość ludów Europy. 
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W następnym numerze „Aka- 
demika — Socjalisty' zamieścimy 
drugi artykuł tow. St. Ar. p. t.: 
„Walka z faszyzmem“. 
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Ruch t. zw. narodowy nie prze- 
stał liczyć na teren akademicki 
i traktować go jako bazę opera- 
cyjną i... teren doświadczalny. 
Wprawdzie 0 _niepodzielnym 
„władztwie dusz“ mowy być już 
nie może, ale zawsze pewne wpły 
wy dobrze znamy. Odcinek aka- 
demiok1 jest jeszcze stosunkowo 
odcinkiem najpewniejszym dla ru- 
chu t. zw narodowego. Ten fakt 
jest jednak raczej objawem sła- 
bości tego ruchu. Tyle mu już 
tylko zostało... Bo nie ulega wąt- 
pliwości, że obóz „narodowy“ 
wypchnięty zostai zarówno z 
ułic robotniczych — klasa robot- 
nicza znajduje się pod decydują- 
cymi wpływami Polskiej Partii 
Socjalistycznej, jak i ze wsi, gdzie 
dominującą rolę gra Stronnictwo 
Ludowe, nie mówiąc o ruchu pra- 
cowniczym, który ulega widocznej 
radykalizacji pod wpływem ideo- 
logii socjalistycznej. 

Robotnicy, chłopi, pracownicy 
umysłowi — cały Świat Pracy Pol- 
skis Tu się nie wiele da zrobić — 
więc został teren akedcmicki, ja- 
ko miejsce ćwiczeń i pokazów pu- 
blicznych, doświadczalnia sił re- 
akcyjnych i faszystowskich. 

I dotychczas na tym terenie do 
świadczalnym dano widowisko 
nielada. 

Zaprodukowano sposoby załat- 
wiania kwestii żydowskiej w 
drodze napadania band uzbrojo- 
nych bojówkarzy na  pojedyń- 
czych, bezbronnych, niepodobają- 
cych się z nosa i włosów kole- 
gów, podstępnego krajania żylet- 
«ami i zrzucania „niearyjck* ze 
schodów czy wreszcie fizycznego 
uniemożliwiania dostępu studen- 
tom Żydom na wykłady. Jednym 
słowem  rycerskic i „chrześcijań- 
skie“ metody. Wrzaskiem o nu- 
merus clausus czy ostatnio nu- 
merus nullus wyznaniowe po- 
trafiono doskonale zakrzyczeć 
fakt iaskrawo rażącego numerus 
clausus klasowego, który sprawia, 
że dzieci robotników i chłopów, 
stanowiących 90 proc. ludności 
Polski, jest 9 proc. na wyższych 
uczelniach. Odrębną grupę wy- 
czynów stanowi stosowanie gróźb 
i znieważanie profesorów, a zara- 
zem uczonych europejskiej sławy. 

A jakim koncepcjom  ustrojo- 
wyra hołduje „myśl nowoczesnego 
Polaka“ — „narodowca' mieliśmy 
okazję przekonać się w ub. roku 
akad. na terenie niektórych in- 
stytucji samopomocowych w War- 
szawie z Bratnią Pomocą Stud. Po 
litechniki na czele. 


W celu sfaszyzowania, czy jak 
kto woli, stotalizowania instytucji 
uchwalono monopartyjną ordyna- 
cję wyborczą do władz organizacji 
i t. zw. obostrzeny „paragraf aryj 
ski“. Nowa ordynacja znosi pro- 
porcjonalność wyborów i grupie, 


mowe daty dziejów Europy, nie która dla swej listy uzyska zwy- 
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Wyniki obrad monachijskiego 
„klubu rzeźników'” miały swój 
natychmiastowy skutek w całym 
świecie. Japończycy zdecydowa 
li się na ofenzywę na Kanton, któ 
rej dotąd nie przeprowadzali je- 
dynie dlatego, że obawiali się 
reakcji Anglii. Raksyjne organi- 
zacje francuskich byłych komba- 
tantów zaprosiły Daladiera do 
odegrania roli „męża opatrzno- 
ściowego' również i w polityce 
wewnętrznej. Reakcjoniści in- 
nych krajów dumnie wyprosto- 
wali zalęknione postacie. 

Wbrew oczywistej logice pew- 
na część prasy starała się do- 
wieść, że w Monachium przetar- 
gowano Czechy za Hiszpanię, że 
za cenę „przyjacielskiego naci- 
sku' „wielkich demokracji' na 
czeskosłowackiego sojusznika, u- 
zyskano „desinteressement' dyk 
tatur w Hiszpanii. Inni wreszcie 
dowodzili, że kraje totalne, któ- 
re nie domagały się przecież ni- 
czego innego,, jak zastosowania 
w Europie Środkowej prawa „sa 
mostawienia" narodów, — muszą 
się zgodzić na zastosowanie te- 
$oż prawa w Hiszpanii i wyrzec 
się czynnej „nieinterwencji' w 
wojnie. Starano się nawet udo- 
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kłą większość na zebraniu — za- 
pewnia wszystkie stanowiska w za- 
rządzie z wykluczeniem przedeta- 
wicieli mniejszości. Aby zapewnić 
sobie stałą większość (widocznie 
były co do tego wątpliwości) dro- 
gą pozbywania się ludzi niewygod- 
nych, „paragraf aryjski* przewi- 
duje usuwanie z Bratniaka człon- 
ków, którym udowodniona zosta- 
nie „zbrodnia“... utrzymywania 
jakichkolwiek stosunków towa- 
rzyskich z Żydami. 

Na marginesie trzeba zauważyć, 
że władze uczelniane nie zareago- 
wały należycie na te uchwały, 
choć godzą one w obowiązującą 
ustawę o stowarzyszeniach akade- 
m:ckich, która w $ 10 głosi wyraź- 
nie, że w organach zarządzają- 
cych stowarzyszeń samopomoco- 
wych mniejszość członków powin- 
na być reprezentowana. 

W ten sposób na wąskim nara- 
zie terenie został przez naszych 
endoenerowców wprowadzony peł 
iny ideał faszystowsko - hitlerow- 
ski: niepodzielne rządy jednej 
grupy, pozbawienie wpływów i 
znaczenia inaczej myślących, czyli 
monopartia i... „obostrzony para- 
graf aryjski”, 

Nie sposób nie przypomnieć w 
tym miejscu artykułu jednego z 
przywódców młodzieży narodowo- 
radykalnej i rezolucji akad. orga- 
nizacyj katolickich w maju ub. r. 
stwierdzającej, że ustawa akade- 
micka z 1932 r. „obciążyła życie 
akademickie zbędnym balastem 
agitacji przedwyborczej' w związ- 
ku z zasadą wyborów proporcjo- 
nalnych i to miało być akuratnie 
jednym z powodów awantur na 
uczelniach. 

Musimy stwierdzić jeszcze, że 
te Bratniaki, które były opa- 
nowane przez młodzież naro- 
dową i stały się ekspozyturą obo- 
zu narodowego, nie spełniały na- 
leżycie tej roli, do której jako in- 
stytucje samopomocowe były po- 
wołane. Młodzież niezamożna i 
postępowa zawsze walczyła o de- 
mokratyzację Bratnich Pomocy i 
uczciwość ich postępowania. Zwią- 
zek Niezależnej Młodzieży Socjali 
stycznej, Akad. Koło „Wici“ i in- 
ne organizacje demokratyczne nie 
jednokrotnie dawały temu wyraz 
w szeregu ulotek i enuncjacji. A 
walka tej młodzieży © obniżkę 
opłat i przywrócenie autonomii 
prowadzona bez względu na naro- 
dowuść i przynależność organiza- 
cyjną była właśnie łamana przez 
reakcyjne kierownictwa Bratnich 
(i Wzajemnych — żydowskich) 
Pomocy. 

Bratniaki coprawda ogarniały 
wąskie grupy młodzieży. Ale i tu 
widocznie niewygodna i niepo- 
trzebna była obecność młodzieży 
demokratycznej i postępowej. 

No i „odciążono życie akade- 
mickie od balastu wyborów pro- 
porcjonalnych*. 


faszyzmowi na wyższych uczelniach! 
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wodnić, że to premier Chamber- 
lain i premier Daladier — ze 
względów strategicznych — „po 
stawili” się w tej sprawie „mo- 
cno". 

Historia podąża szybko na- 
przód i nie wiele czasu było po- 
trzeba, aby się przekonać, jak 
złudne i naiwne były tego rodza 
ju obliczenia. 5 


b 

Wojna w Hiszpanii jest za- 
gadnieniem wielopłaszczyzno- 
wym, Nie jest prawdą, że to jest 
tylko przedsięwzięcie ideologicz 
ne, tylko strategiczne, tylko go- 
spodarcze. Wojna w Hiszpanii 
— patrząc z faszystowskiego 
punktu widzenia — to wszystkie 
aspekty. Jest jednym z niezmier 
nie doniosłych etapów w walce 
faszyzmu o hegemonię nad świa 
tem. 

Jeżeli rządy Francji i Anglii 
mimo oczywistego niebezpieczeń 
stwa dla tych krajów swym au- 
torytetem pokrywają cyniczną 
farsę jednostronnej  „nieinter- 
wencji' — uniemożliwiając rzą- 
dowi ludowemu Hiszpanii swobo 
dę ruchów i ułatwiając faszyz- 
mowi walkę, to nie robią tego na 
pewno w naiwności gentlema- 

Stąd powstał problem tworze- 
nia niezależnych, t. zn. nowych 
nie endeckich czy oenerowskich 
bratnich pomocy, co wymaga już 
specjalnego omówienia. 

W wyniku tych wszystkich wy- 
wodów nasuwają się następujące 
refleksje. 

Młodzież endoencrowska nie- 
dwuenacznie pokazała, jakim hoł- 
duje tendencjom i jakie wzory 
chce realizować, czy już realizuje. 
A pamiętać trzeba, że akademicy, 
kończący wyższe studia, to formal- 
nie biorąc kandydaci na przy- 
szłe kierownicze stanowiska, czy 
w ogóle poważniejsze miejsca w 
życiu publicznym Polski. Czy Pol- 
ska mu być też tak shitleryzowa- 
na i stotalizowana, jak to uczy- 
niono z Bratnia Pomocą Poli- 
techniki? 

Gdybyśmy byli pesymistami, na 
leżałohy tu snuć jak najczarniej- 
sze myśl co do Jutra Polski. Ale 
trzeba pamiętać o tym, że endo- 
enerowcy, to nie cała młodzież 
akademicka. I nawet nie można 
mówić o całej młodzieży akade- 
mickiej. jako i. zw. narodowej, bo 
tak niewątpliwie nie jest. Wróć- 
my chociażby do sprawy poli- 
technicznej  Bratniej Pomocy. 
Przecież te hitlerowskie projekty 
zostały ostatecznie uchwalone gło 
sami 200 zmobilizowanych endo- 
enerowców. A studentów Politech- 


nika liczyła przeszło 4000, z tego 
formalnie 1-200 należało do Brat- 


niaka. — Niewątpliwie wymow- 
ne... 
Ale jeszcze coś innego, co 


waga swoją decydować będzie na 
szali rozstrzygnąć o losie i obli- 
czu naszego kraju. 

Poza młodzieżą akademicką są 
jeszcze 3 miliony młodych chło- 
pów i robotników. 

I to jest najważniejsze. 

Co roku sześć tysięcy akademi- 
ków opuszcza uczelnie z dyploma- 
m`, obejmujących stanowieka swej 
pracy, ale jednocześnie też wcho- 
dzi w życie czterysta tysięcy 
(cyf. na podst. Mał. Rocznika 
Statyst.) młodzieży nie akademic- 
kiej... 

Na drodze wspólnych dążeń 
i ideałów spotka się akademicka 
młodzież socjalistyczna i demo- 
kratyczna z młodzieżą robotnicza 
i chłopską. 

Wspólnym wysiłkiem zbudują 
Polske oparta nie na wzorach to- 
talnych i faszystowskich. Wspól- 
na walka o wolność, przebudowę 
społeczną, socjalizm, zniszczy mo- 
nopol klas posiadających na 
oświatę, zmieni oblicze nauki, ot- 
worzy bramę wyższych uczelni 
dla svnów chłopskich, robotni- 
czych i inteligencji pracujacej. 
Wyższe uczelnie przestaną być 
synonimem zacofania i reakcji. 


ZDZISŁAW SIUDYŁA 


o ludu hiszpańskiego 


nów, ani w bezśranicznej ufno- 
ści w dobrą wolę pozostałych 
kontrahentów. 

Stało się tak dla tej prostej 
przyczyny, że lud hiszpański nie 
chciał porzucić stanowiska kla- 
sowego i nie chciał porzucić u- 
stroju, który sobie zdobył i któ- 
ry ma go prowadzić do dalszego 
postępu, do dalszych swobód i 
do większego szczęścia. Stwier- 
dzenie prezesa Rady Nadzor- 
czej angielskiej spółki akcyjnej 
do eksploatacji kopalni hiszpań- 
skich Rio Tinto, że za Rząd! lu- 
dowego zdarzyły się strajki, a 
pod rządami powstańców straj- 
ków niema jest — zdaniem na- 
szym—miarodajniejszym stwier 
dzeniem istotnego stanowiska 
kierowniczych sił Wielkiej Bry- 
tanii, niż obłudne oburzenie pre- 
miera Chamberlaina z powodu 
bombardowania ośrodków nie- 
wojskowych przez włoskich i nie 
mieckich lotników. 

Jesteśmy najzupełniej pewni, 
że gdyby monachijscy „rzeźni- 
cy' mogli narzucić ludowi hisz- 
pańskiemu swoją decyzję, to da 
wno już „kompromisowo' zdoby 
to by Barcelnę i Madryt bez 
dalszych walk i nowych „kompro 
misowy' rząd poddałby kraj 
pod władzę wszechmocnej Ge- 
stapo. Wszyscy „demokratycz- 
ni” politycy byliby zadowoleni: 
położono by kres „ubolewania 
$odnemu' rozlewowi krwi, ura- 
towano „pokój“ świata i rozpo- 
częto by nowe interesy z przemy 
słem katalońskim. A fabryki 
szłyby znakomicie — o straj- 
kach mowy by nie było... 

Stało się inaczej, lud hiszpań- 
ski sam zadecydował o procedu- 
rze, nie skorzystał z „dobrych 
usług" „wielkich mocarstw", w 
przyśniatającej większości opo- 
wiedział się za Republiką i to 
nie taką, jaka była poprzednio, 
śmiało wkraczając na drogę głę- 
bokich przemian społecznych. 

Lud hiszpański dokazał tego, 
czego nie potrafił, a może nie 
mógł dokażać lud czeskosłowac- 
ki. Lud hiszpański sam sobie 
wziął prawo samostanowienia o 
swoich losach i o swej ideologii. 
I to jest jego największe zwycię 
stwo. „r 


a 

W walce — lud hiszpański, 
który nie ma tradycji wojen- 
nych, przeszedł wszelkie oczeki- 
wania i nadzieje jego przyja” 
ciół. 

Z nicześo powstała doskonale 
wyszkolona armia regularna, kor 
pus oficerski, złożony nie z po- 
tomków „dobrych rodzin“ lub lu 
dzi z cenzusem naukowym, lecz 
z milicjantów, którzy na polu 
walki zdobyli swe uzlify. Zorga- 
nizowano przemysł wojenny i po 
mocniczy, nowy aparat nauczy- 
cielski, rozbudowano do wielkich 
rozmiarów szkolnictwo ludowe, 
zreformowano ustrój rolny, 
stworzono ustawodawstwo spo- 
łeczne. 

Jeżeli zestawić — jak to zro- 
biła konserwatystka angielska 
księżna Atholl w swej bardzo 
ciekawej książce „Searchlight on 
Spain“ — działalność i osiągnię 
cia ludu hiszpańskiego w tak 
ciężkim i trudnym okresie swych 
dziejów z działalnością kliki re- 
akcyjnej w podbitych  prowin- 
cjach — trudno znaleźć choć je- 
den moment, choć jedną najdrob 
niejszą rzecz, w której lud hisz- 
pański nie wystawił sobie chlub- 
nego świadectwa. 

Szumnie zapowiadane ołenzy- 
wy utknęły, bohaterska armia 
„narodowa“ trwa w bezruchu. 
Maurowie, Włosi i Niemcy oka- 
zali się gorszymi żołnierzami od 
Hiszpanów — w każdym zaś ra- 
zie sprawa, o którą walczą, oka- 
zała się o wiele „„gorszą'' od świę 
tej Sprawy ludu hiszpańskiego. 

zy 
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Socjalistyczny szef Rządu 
Hiszpanii Ludowej tow. Negrin 
w mowie swej z 14 października 
stwierdził: 

„Musimy zwyciężyć i zwycię- 
żymy. Niedługo, jeżeli zwróci 
się nam sprawiedliwość. W cią- 
gu miesięcy, jeżeli nadal będzie 
się nam stwarzało przeszkody. 
W ciągu lat, być może za cenę 
walki chronicznej, jeżeli będzie 
trzeba, na ulicach i w zaułkach. 
jeżeli by się starano nas zdusić ,, 

& H. K 


OSKAR LANGE 


Prof. ekonomii politycznej Uniwersytetu wBerkeley (U. S. A.) 
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Socjalizmem nazywamy bezkla- 
sowe społeczeństwo zbudowane 
na zasadzie społecznej własności 
środków produkcji i społecznej or 
ganizacji pracy. Socjalizm jest no- 
woczesną formą bezklasowego 
społeczeństwa, które powstaje ja- 
ko wynik walki klasy pracującej o 
wyzwolenie społeczne. 


Przesłanki ustroju 


gospodarczego 

Ani będące celem ruchu socjali- 
stycznego społeczeństwo  bezkla- 
sowe, ani ustrój gospodarczy ma- 
jacy umożliwić powstanie takiego 
społeczeństwa, nie są teoretycz- 
nym wymysłem grupki idealistów. 
Są one końcowym ogniwem w łań 
cuchu wydarzeń historycznych, 
których punktem szczytowym jest 
czy społeczeństwa socjalistyczne- 
walka klasy pracującej o wyzwo- 
lenie społeczne. Ustrój gospodar- 
go jest wyznaczony przez: 

1) ustrój gospodarczy społeczeń 
stwa kapitalistycznego, na które- 
go gruzach powstaje społeczeń- 
stwo socjalistyczne, 

2) sposób, w jaki dokonana zo- 


staje zmiana ustroju społecznego ! 


î jakość sił społecznych, realizują- 
cych tę zmianę. 

W zależności od podłoża histo- 
rycznego będa więc zachodziły du 
że różnice w formach ustroju go- 
spodarczego w społeczeństwie so- 
ejalistycznym. W różnych krajach 
i pod różnymi warunkami różna 
bywa struktura gospodarcza spo- 
łeczeństwa 
logicznie i struktura gospodarcza 
społeczeństwa socjalistycznego 
musi być zmienna w zależności od 
marunków danych a priori. Socja- 
lizm nie może być taki sam w kra- 
jach, w których otrzymuje w spad 
ku od kapitalizmu dobrze zorga- 
nizowany aparat przemysłowy (1. 
p. w Wielkiej Brytanii) i w kra- 
jach (jak naprzykład w  Sowie- 
tach), gdzie samo  uprzemy- 
słowienie jest następstwem zmia- 
ny ustroju społecznego. Bez wzglę 
du jednak na lokalne różnice, za- 
sadnicze cechy kapitalizmu Są 
wszędzie te same: podobnie zasa- 
dnicze cechy socjalizmu muszą 
być takie same wszędzie tam, 
gdzie istnieje nowoczesny proleta 
riat przemysłowy. Socjalizm jest 
bowiem wszędzie wynikiem tej 
samej walki klasowej: wałki kla- 
sowej proletariatu przeciw kapi- 
talizmowi, co oczywiście w niczym 
nie przesądza sprawy  Sojuszów 
(np. z chłopami, farmerami, inte- 
ligencją pracującą i niekt. el. dro- 
bnomieszczaństwa) które proleta- 
riat zawiera w toku swej walki 
wyzwoleńczej i które mogą wyci- 
snąć silne znamię na strukturze go 
spodarczej rodzącego się  Społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


Zasadnicze postulaty 

Dwa Są zasadnicze społeczno- 
gospodarcze postulaty  Socjaliz- 
mu: 

1) uspołecznienie środków pro- 
dukcji i społeczna organizacja pra 
cy; 

2) wzytkowame środków pro- 
dukcji musi nastąpić w interesie 
i pod kontrola szerokich mas lud- 
ności a nie uprzywilejowanej 
mniejszości. 

Nie wolno niedoceniać wagi dru 
ziego postulatu. Sama współwła- 
sność (w publicznym władaniu) 
środków produkcji i społeczna or- 
ganizacja pracy bynajmniej nie za 
bezpiecza społeczeństwa przed 
tym, by jego siły produkcyjne nie 
zostały zużyte w interesie uprzy- 
wilejowanej mniejszości. Łatwo 
wyobrazić sobie, że biurokracja, 
zajmująca się administracją i kon- 
trolą systemu gospodarczego, na- 
dużyje swej władzy w interesie 
własnym. Tego rodzaju system 
nie będzie socjalizmem, lecz kapi- 
talizmem państwowym lub czymś 
podobnym. 

Drugi z wyżej wspomnianych 
postulatów okazuje się więc naj- 
isłotniejszy, z tego powodu, że 
socjaliści tylko dlatega żądają u- 
społecznienia środków produkcji, 
ABY MÓC UŻYĆ ICH DLA DO- 
BRA CAŁEGO - SPOŁECZEŃ- 
STWA a nie uprzywilejowanej 
mmiejszości. Pierwszy postulat jest 
więc tylko środkiem do osiągnię- 
fia drugiego. 


kapitalistycznego — 


Każdy z tych postulatów jest 
wynikiem innego czynnika w roz- 
woju historycznym nowoczesnych 
społeczeństw. Rozwój kapitalizmu 
postawił na miejscu indywiduali- 
stycznego rzemiosła średniowiecz 
nego społeczną organizację pracy. 
Centralizacja władztwa nad środ- 
kami produkcji i procesami wy- 
twórczymi umożliwia oddanie ich 
społeczeństwu na własność. W ten 
sposób kapitalizm sam stwarza 
możliwość pubłicznej własności i 
publicznego zarządu życiem go- 
spodarczym. Ale stwierdziliśmy 
już, że nie to jest istotą socjaliz- 
mu. Socjalizm jest pojęciem szer- 
szym: obejmuje nadto interes ca- 
łego społeczeństwa zrozumiany ja 
ko cel publicznej własności i pu- 
blicznego Zarządu środkami pro- 
dukcji. Te zaś tylko wtedy będa 
służyły dobru całego społeczeń- 
stwa, kiedy uspołecznienie środ- 
ków produkcji będzie wynikiem 
zwycięskiej walki klasy robotni- 
czej o wyzwolenie społeczne, łą- 
czące się z pełną demokracją dla 
wszystkich pracujących. Nie ma 
gwarancji, że uspołecznione środ- 
ki produkcji będą użyte we właści 
wy sposób, t. j. dla dobra ogółu 
Społeczeństwa, © ile samo uspo- 
łecznienie nie jest wynikiem pro- 
letariackiej walki © wyzwolenie 
społeczne. Socjalizm nie może zo- 
stać narzucony społeczeństwu 
przez filantropijnie nastawiony a- 
parat biurokratyczny. Socjalizm 
nie może też być podarunkiem 
świątecznym ofiarowanym  społe- 
czeństwu przez małą kadrę zawo- 
dowych rewolucjonistów, którzy 
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Dnia 3 listopada odbyło się! 


sami przeprowadzili walkę z kapi- 
talizmem, a po jej wygraniu snad- 
nie mogą stać Się nową biurokra- 
cią, dzierżącą władzę dyktatorską. 
Bezklasowe społeczeństwo może 
powstać tylko wtedy, gdy pełna 
demokracja ludu pracującego za- 
chowa tak czujną kontrolę nad a- 
paratem rządzenia, jak bezlitosną 
będzie jej wałka z przywilejami 
dawnej klasy panującej. 


Własność prywatna 


Właściwe ustosunkowanie się 
społeczeństwa socjalistycznego do 
różnych form własności zależeć 
będzie od warunków gwarantują- 
cych dobro publiczne. Socjalizm 
zniesie własność prywatną tylko 
w tej mierze, w jakiej jest to ko- 
nieczne dla zabezpieczenia korzy- 
stania ze społecznych sił produk- 
cyjnych całej ludności, a nie jej u- 
przywilejowanej mniejszości. We 
wszystkich innych wypadkach 
uzna społeczeństwo socjalistycz- 
ne prawo jednostki do własności 
prywatnej. Przede wszystkim po- 
zostaną w społeczeństwie socjali- 
stycznym prywatną własnością 
dobra konsumcji indywidualnej. 
Nigdy żaden poważny socjalista 
nie proponował uspołeczniania u- 
brań lub nawet mebli w mieszka- 
niach. Nawet dom mieszkalny, o 
ile służy tylko jednej rodzinie, mo 
że pozostać prywatną własnością 
w ustroju socjalistycznym. Pry- 
watna własność dóbr  konsumcji 
indywidualnej jest Ściśle związana 
z wolnością osobistą, której za- 
bezpieczenie jest jednym z głów- 


listycznego. Sądzę, że można po- 
sunąć się do stwierdzenia, że w u- 
stroju socjalistycznym olbrzymia 
większość społeczeństwa będzie w 
dużo większym stosunku korzy- 
stać z własności prywatnej, niż fo 
się dzieje w ustroju kapitalistycz- 
nym. 

Socjaliści pragną zniesienia tyl- 
ko takiej prywatnej własności, któ 
ra Stwarza przywileje dla nielicz- 
nej grupy ludzi na niekorzyść ol- 
brzymiej większości  społeczeń- 
stwa, a także takiej prywatnej 
własności, która stawia przeszko- 
dy postępowi gospodarczemu i 
społecznemu. Taką prywatną wła 
snością jest prywatna własność 
środków produkcji choć i ta regu- 
ła nie jest bez wyjątków. Bo prze- 
cież ani warsztat rzemieślniczy, 
ani grunt chłopski, ani kapitał ma 
łego ciułacza, będący owocem 
ciężkiej pracy całego jego życia, 
nie są ośrodkami przywileju spo- 
łecznego lub narzędziami wyzy- 
sku. Pomimo ogromnego postępu 
techniki istnieją wciąż jeszcze ta- 
kie działy produkcji, w których naj 
bardziej gospodarczymi okazują 
się małe warsztaty wytwórcze. O 
ile społeczeństwo socjalistyczne u- 
pewni się, że takie małe warsztaty 
nie zostaną wykorzystane dia 
szkodzenia interesowi powszech- 
nemu i nie staną się podstawą dla 
powstania nowych nierówności 
społecznych, to może pozostawić 
je prywatnej inicjatywie į prywat- 
nej własności. Oczywistą jest rze- 
czą, że te wyjątki nie wpływają na 
zasadniczy charakter ustroju; ana 


nych celów społeczeństwa socja-' logicznie obecny ustrój jest ustro- 


zespalają się właśnie elementy 


organizowane przcz Zarząd Głów. | teoretyczne z praktycznymi. O 


ny i Oddział Warszawski T.U.R. 
uroczyste zebranie, celem uczcze- 
nia zasług i pracy naukowej prof, 
Tmdwika Krzywickiego. 
Oceniamy dziś należycie wiel. 
kie dzieło naukowe Ludwika Krzy 
wickiego. Rozumiemy, że jest to 
mczony wielkiej miary, wnikliwy 
badacz, imponujący erudyta, a 
zarazem umysł, który stawia 
problemy 1 umie je rozwiązywać, 
Dla Krzywickiego — marxisty 
praca naukowa jest zarazem czy- 
nem społeczno „ wychowawczym. 
Nauka dla niego nie jest czymś 
ezoterycznym, od życia oderwa- 
nym i życia nie służącym. Nauki 
społeczne, ujmujac procesy roz- 
woju społecznego, określają zara- 
zem zadania, jakie rozwój na 
swej drodze stawia ludziom. Roz- 
wiązywanie tych zadań wymaga 
czynu praktycznego, spada na 
zbiorowości ludzkie. Tak oto 
dzięki nauce współczesna klasa ro- 
botnicza może uświadomić sobie 
swe zadania dziejowe i znaleźć 
metody dla ich rozwiązania. 
Myśl i czyn stanowią tu jedność. 
najwcześniejszej młodości 
był Krzywicki człowiekiem gorą- 
co reagującym na krzywdę spo- 
łeczną, pragnącym, by zoetała ona 
usumięta ze współżycia ludzkiego. 
Lecz Krzywicki nie był naiwnym 
sentymentalistą, szukającym roz- 
wiazań na drodze utopii społecz- 
nych. Trzeźwy umysł, zaostrzo- 
ny przez gruntowne i wszechstron 
ne studia naukowe, każe mu 
przede wszystkim zbadać, czym 
jest rzeczywistość społeczna, jakie 
zachodzą w niej procesy, do cze- 
go zmierzają. Badania te dały je- 
go uoemuciom epcłecznym silną 
podstawę racjonalną, która zna- 
lazła dla sichie wyraz ostateczny 
w jego stanowisku konsckwentnie 
socjalistycznym i marksowskim. 
Nie ma bodaj dziedziny wiedzy 
apołecznej, która by nie była 
przedmiotem naukowych zaintere 
sowań Krzywickiego i w której 
by nie zostawił głębszych śladów, 
niekiedy o wielkiej doniosłości 
naukowej. A przecież przy całej 
swej wszechstronności Krzywicki 
nie jest typem polihistora, ency- 
klopedysty, lecz wybitnym synte- 
tykiem, który różnokierunikkowość 
swych zainteresowań sprowadza 
do jednolitego systemu, harmonij 
nego i wolnego od eprzeczności 
wewnętrznych. W systemie tym 


treści jego stanowi idea rozwoju 
społecznego, objawiającego się 
we wszystkich dziedzinach pozna- 
nia społecznego, i idea postępu, 
nowego jutra, w którym zrealizu- 
je się sprawiedliwość społeczną 
wyzwoli się praca, nastanie nowe 
społeczeństwo bezklasowe ludzi 
wolnych i twówczych. 

Ten system był przewodnią 


Od znanego publicysty i dawne- 
go działacza organizacji młodzie- 
ży  postępowo = niepodległościo- 
wych, Włodzimierza  Jampolskie- 
go, otrzymaliśmy artykuł, który 
niżej zamieszczamy. 

Żyjemy w czasach niesłychanie 
ciężkich i twardych, którym się 
musi przeciwstawić czynną i bier 
ną siłę oporu. Rok po roku u- 
pływa w walce, prowadzonej w 
coraz to cięższych warunkach. 
Rozglądając Się wokoło siebie, 
widzimy, że słabsi odchodzą, że 
brak przekonań, słaby charakter 
i giętkość karku stanowią dziś 
właściwości decydujące nieraz o 
karierze i powodzeniu. W takich 
warunkach trzeba mieć dostateczne 
rezerwy charakteru, wiary w ludz- 
kość, w zwycięstwo zdrowego 
rozsądku, a nawet odpowiedni 
zapas wytrzymałości nerwowej, 
pogody ji humoru. Rezerwy te 
zwykły się wyczerpywać z bie- 
giem lat. Młodzi górują nad na- 
mi starszymi tym, że mają ich 
znacznie więcej, że dysponują ob- 
fitszym kapitałem impetu i nieli- 
czenia się z warunkami, że życie 
stoi jeszcze przed nimi i pozwala 
żywić nadzieję, że doczekają się 
wielkiej zmiany. 

Właśnie ta rezerwa idealizmu, 
zapału i ducha ofensywnego była 
charakterystyczna dla stanowiska 
i roli młodzieży. Młodzież w o- 
kresie przedwojennym stanowiła 
awangardę wszelkich odmian ru- 
chu postępowego ji niepodległo” 
ściowego. Ona szła naprzód i po 
rywała starszych za sobą. Utar- 
ło się wtedy powiedzenie, że „kto 
za młodu nie był rewolucjonistą, 
ten na starość będzie łajdakiem”. 

Co sądzić o tej części naszej 
młodzieży, reakcyjnej i nacjonali- 
stycznej, która usiłuje nadać pięt- 


długoletniej pracy Krzywickie- 
go — badawczej i wychowawczej. 
Olkreśłał on wytyczne tej pracy, 
sprawiał, że Krzywicki — uczo- 
ny był jednocześnie wychowaw- 
cą swoich pokoleń, że wczył je 
myśleć kategoriami społecznymi, 
że pokazywał, jak należy rozwią- 
zywać zagadnienia praktyczne. 
Krzywicki jako wychowawca — 
oto temat olbrzymi, który nie da 


się zamknąć w kilku czy killkuma- 


prawdziwej i szczytnej młodości 


no uczelniom wyższym i ruchowi 
ulicznemu w pewnych specjalnych 
momentach. Jakie rezerwy posia 
da ta młodzież, która nie odzna- 
cza się ani charakterem, ani ideo- 
logią, ale wstępuje w ślady wy- 
deptane przez najbardziej reak- 
cyjne ruchy zagraniczne i zniża 
się do haseł i czynów godnych 
najgorszego motłochu? Zaiste, 
nie wiele się po niej można spo- 
dziewać, 

Byłoby jednak rzeczą przed- 
wczesną wyciągać stąd wnioski 
pesymistyczne na temat młodzieży 
jako całości. Bezmyślny i krzy- 
kliwy nacjonalizm drobnej czę- 
ści naszej młodzieży jest pianą na 
powierzchni życia — pianą, pę: 
dzoną przez wiatry koniunktury. 
Głąb prądu jest zupełnie inna. Po- 
zorna przewaga młodzieży nacjo- 
nalistycznej w uczelniach wiąże 
się ściśle z zahamowaniem dopły- 
wu młodzieży robotniczej i wło- 
ściańskiej. Chorobliwy ten stan 
wydaje odpowiednie następstwa, 
nad wyraz szkodliwe. 

A przecież faktem jest, że jeśli 
część młodzieży  uprzywilejowa- 
nej zeszła na bezdroża nacjonali- 
zmu i rasizmu, to młodzież robot- 
nicza i włościańska pozostała 


wierna dawnej linii postępowania : 


młodzieży, walczącej o większe, 
lepsze i pełniejsze jutro. Choro- 
ba, którą dotknęła część młodzie- 
ży, jest ściśle ograniczona w prze 
strzeni i czasie. Zadaniem mło- 
dzieży socjalistycznej i postępo- 
wej na uczelniach jest zaatako* 
wać źródło zarazy tam, gdzie o- 
no bije najsilniej, zahamować je 
i unicestwić, a tym samym oddać 
młodzieży akademickiej jej praw- 
dziwą, piękna i szczytną młodość. 


WŁODZIMIERZ  JAMPOLSKI. 
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jem kapitalistycznym pomimo ist- 
nienia licznych spółdzielni. 


Organizacja ustroju 
gospodarczo - społecznego 


Prawo własności wraz z pełnią 
władzy nad zasadniczymi środka- 
mi produkcji i najważniejszymi za 
kładami przemysłowymi musi być 
przeniesione na organizację, repre 
zentującą całe społeczeństwo, t j. 
na Rzeczpospolitę Socjalistyczną, 
która zastąpi obecną organizację 
państwową. Środki produkcji o 
znaczeniu miejscowym i specjal- 
nym (n. p. gazownie, urządzenia 
nawadniające) będą mogły być od 
dane ra własność związkom Samo 
rządowym i organizacjom spól- 
dzielczym, z zastrzeżeniem oczy- 
wiście zwierzchniej kontroli wła- 
dzom centralnym  Rzeczypospoli- 
tej Socjalistycznej, 

Centralizacja praw własnościo- 
wych nad środkami produkcji nie 
oznacza bynajmniej centralizacji 
ich zarządu. Decentralizacja rze- 
czywistego zarządu jest koniecz- 
na, jeśli się pragnie uniknąć obję- 
cia władzy nad życiem gospodar- 
czym przez nieodpowiedzialną biu 
rokrację. 

Syntezę centralizacji kontroli 
(przez przeriesienie praw własno- 
ściowych na Rzeczpospolitę Socja 
listyczną) i decentralizacji zarzą- 
du (opartą na demokratycznym sa 
morządzie robotniczym) stanowi 
system Trustów Publicznych po- 
zostających pod bezpośrednią in- 
gerencją Centralnego Urzędu Pla- 
nowania; administrację w nich 
sprawować mają Sami pracowni- 


stu lopidamych zdaniach. Dla 
pokoleń przedwojennych  Krzy- 
wicki był nauczycielem w naj- 
piekniejszym tego słowa  zmacze- 
niu. Polski radykalizm społecz- 
ny uczył się na jego pismach, w 
których znajdował jasną i precy- 
zyjną metodę, imponujący mate- 
riał faktyczny. 

Koniec w. XIX i początek 
w. XX to czasy mniezmiemie ży- 
wych zainteresowań naukowo - 
społecznych, zwłaszcza w środo- 
wiskach młodzieży inteligenckiej. 
Zainteresowania te wyrastały oczy 
wiście z ogólnych dążeń społecz- 
nych, jakie w tych środowiskach 
istniały. Praca samokształcenio- 
wa była czymś oczywistym dla 
każdego socjalisty. I trzeba po- 
wiedzieć, że w wielu wypadkach 
wyniki tej pracy były bardzo po- 
ważne. Socjalizm ówczesnego po- 
kolenia nie był tylko wyrazem po- 
stawy uczuciowej, ale wynikiem 
gruntownych przemyśleń, opar- 
tych na podstawach solidnego wy- 
kształcenia ekonomicznego, histo- 
rycznego i socjologicznego. Były 
to przecież czasy „Poradnika dla 
samouków*, tego niezwykłego 
wydawmictwa, które tak wybitnie 
podniosło poziom ówczcenego ży- 
cia umysłowego. Czołowym współ. 
pracownikiem „Poradnika* był 
Krzywicki, który wydawnictwu 
temu ofiarował szereg  kapital- 
nych swoich prac. Ale poza „Po- 
radnikiem* Krzywicki jako wy- 
kładowca, autor, często doradca, 
był niejako ośrodkiem tych zain- 
teresowań  samokształceniowych, 
które były w ówczesnych środo- 
wiskach młodzieżowych. 

W pokoleniu dzisiejszym 
sime są tęsknoty i pragnienia 
społeczne. Nie zawsze opierają 
się one na mocnych podstawach 
wiedzy krytycznej, nieraz wiodą 
na manowce, przynoszące rozcza- 
rowania 1 zatracenie. I dlatego 
hasłem młodego pokolenia po- 
winno stać się: z powortem do 


Krzywickiego! Dla dzisiejszego 
pokolenia, podobnie jak dila 
przedwojennego, powinien on 


stać się wychowawcą, uczącym 
myśleć społecznie, dajacym instru. 
ment subtelnej analizy zjawisk 
społecznych. Młode pokolenie 
zmajdzie tu nie tylko myśl, ale 
i czyn społeczny, zmajdzie pod- 
stawę dla racjonalnych działań, a 
w epoce zamętu społecznego, w 
„czasach pogardy“ — jasną nić 
przewodnią, VETUS 
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CJALIZMU 


cy. Centralny Urząd Planowania 
będzie organem Rzeczypospolitej 
Socjalistycznej, przeznaczonym do 
koordynacji działalności poszcze- 
gólnych trustów. Zadaniem jego 
będzie opracowanie zasadniczych 
reguł postępowania dla trustów, 
a więc problem kalkulacji, wydaj- 
ności, inwestycji, podziału zysków 
it. p., a także kontrola nad reali- 
zacją tych reguł. Najwygodniej- 
szym sposobem kontroli jest kon- 
trola wykonywana przez uspołecz 
niony system bankowy, finansują- 
cy trusty przemysłowe. Natomiast 
w ramach zasadniczych reguł usta 
lonych przez Centralny Urząd Pla 
nowania poszczególne trusty i in- 
ne jednostki produkcyjne muszą 
zachować pełną wolność i auto- 
iromiczny zarząd. Nie potrzeba 
chyba zwracać uwagi na fo, ze 
również Centralny Urząd Plano- 
wania musi podlegać demokratycz 
nej kontroli i być przed nią odpo- 
wiedzialny stosownie do przepi- 
sów przyszłej konstytucji. 


Wypada zaznaczyć, że w spole- 
czeństwie socjalistycznym nie bę- 
dzie zniesiony am pieniądz, ani sy 
stem cen. System cen jest jedna 
z tych zdobyczy kapitalizmu, któ- 
re socjalizm przejmie odeń wraz 
z nowoczesną techniką produkcyj 
ną. Zadaniem systemu cen jest 
spełnienie dwu funkcyj, które mu- 
szą być spełnione także w ustroju 
socjalistycznym: 

1) zabezpieczenie należytego 
rozdziału towarów — stosowiiie 
do życzeń konsumentów. Ten roz- 
dział może być zapewniony je- 
szcze w inny sposób, mianowicie 
przez „przydział“ dóbr drogą ra- 
cjonowania, podobnie jak to się 
dzieje w wojsku. Ale trudno uwa- 
żać koszary za ideał socjalizmu. 
Oczywiście, że w społeczeństwie 
socjalistycznym, w którym nastą- 
pi daleko idące wyrównanie do- 
chodu jednostek, istnienie pienię- 
dzy i cen nie będzie mogło mieć 
tych ujemnych skutków, które za- 
chodzą w ustroju kapitalistycz- 
nym. 

2) stworzenie podstaw dla ra- 
chunku gospodarczego (rachunku 
kosztów produkcji) i zabezpiecze- 
nie w ten sposób społeczeństwa 
przed marnotrawstwem. Nie jest 
bowiem możliwe przeprowadzenie 
rachunku gospodarczego niejako 
„in natura“ (z pominięciem rachun 
ku pieniężnego) w systemie gospo 
darczym tak zawikłanym jak obec 
ny. 


W miarę wzrostu dobrobytu mo ` 


żliwe jest odpadnięcie pierwszej z 
wymieniorych funkcyj pieniędzy i 
systemu cen. Popyt na pewne do- 
bra staje się bowiem całkowicie 
sztywny, gdy zostanie osiągnięty 
pewien poziom życiowy. N. p. za- 
możni ludzie nie zużyją więcej so- 
li chleba czy mydła, niż już uży- 
wają, gdyby nawet można było te 
towary otrzymać za darmo. Fo- 
dobmie w miarę wzrostu dobroby- 
tu powstanie możność bezpłatne- 
go rozdawnictwa artykułów po- 
wszechnego użytku i ograniczenie 
systemu cen jedynie do towarów 
wyższych gatunków i luksuso- 
wych. Odpowiada to temu, co 
Marx nazwał „drugim okresem ko 
munizmu', w którym kazdy otrzy- 
ma potrzebne mu dobra stosownie 
do swych potrzeb. 


Przy określaniu form organiza- 
cyjnych przyszłego społeczeństwa 
socjalistycznego RZECZĄ NAJ- 
WAŻNIEJSZĄ JEST NIE TYLE 
OSIĄGNIĘCIE OPTYMALNEJ WY 
DAJNOŚCI GOSPODARCZEJ, © 
CO NIE JEST ZBYT TRUDNO, 
LECZ ZABEZPIECZENIE WOLNO 
SCI OSOBISTEJ. Nie można więc 
przy tym przecenić znaczenia kon 
sekwentnego podziału władz. 
Przede wszystkim należy rozdzie- 
lić zarząd gospodarczy od władzy 
politycznej (policji), a także od 
wymiaru Sprawiedliwości; Samo- 
rząd mas pracujących musi prze- 
niknąć wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego. Żadne jednak u- 
stawowe gwarancje wolnościowe 
nie są w stanie zastąpić demokra- 
tycznej czujności. Społeczeństwo 
socjalistyczne może istnieć tylko 
jako demokracja wszystkich pra- 
cujących — czujna į bezwzględna 
w obronie swej wołności 
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w antysemityzmie 


Temat nowej epopei p. Giertycha 


Nie jest dobrze z ruchem naro- wia endecji i 


zarazem „ABC“ 


kieś złudzenia, skoro oŚwiadcza z 


dowo - radykalnym i jego najbar- |nie mniej straszny zarzut, pisząc: | goryczą, że: 


dziej „przelomowo' nieprzejedna- 
ną grupą Falangi, skoro nieporo- 
zumienia wewnętrzne między 
„Swoimi“ rozstrzyga się przy po- 
mocy rewolwerów. Huk strzałów 
zbuntowanej bojówki w lokalu 
warszawskiej Falangi i wynik: 
ofiara życia 17-letniego chłopca, 
przypomniał tylko głośno, że pro- 
ces rozkładu „narodowych“ grup 
posunął się jeszcze dalej, sięgając 
już do wnętrza poszczególnych 
odłamów jednolitego niegdyś obo- 
zu „narodowego''. 

Konkurencyjne odłamy i odprys- 
ki toczą w dalszym ciągu między 
sobą walkę otwartą i podjazdową 
o prymat „dusz narodowych“. Do- 
chodzi przy tym do gorszącego dla 
tych duszyczek wymyślania sobie 
wzajemnie od masonów i „żydolu- 
bów'. Wystarczy dla poznania 
tego nierzadko komicznego wido- 
wiska sięgnąć do organów praso- 
wych endeckich i oenerowskich 
dwojakiego obrządku: tego od 
„ABC“ i od „Falangi“. 

Tematem  namiętnych polemik 
jest zazwyczaj wzajemna licytacja 
i radykaliżmie 
(w sensie nacjonalistycznym). 

Oddajemy najpierw głos naro- 
dowej macierzy — Stronnictwu. 

Znany ze zohydzania polskich ru 
chów niepodległościowych, które 
przypisał  intrydze żydowskiej, 
młody endek p. Giertych, zajmuje 
się odpryskami z łona starej en- 
decji czyli ONR-ami. 

O „ABC“ mówi trochę lepiej, u- 
ważając, że doły są zupełnie en- 
deckie, tylko „góra“ jest niezde- 
cydowana i prowadzi wobec obo- 
zu rządowego politykę kompromi- 
sową i chwiejną. 

Natomiast krzykliwą  „Falan- 
gẹ“ cechuje, według p. Giertycha, 
niedojrzałość, blaga, efekciarstwo, 
a przy tym swiadomy cynizm. 

Ale bardziej sensacyjnie wyglą- 
da inny zarzut: W ideologii Fa- 
langi nie brak, o zgrozo! i elemen- 
tów komunistycznych. 

Niektórzy z ezłonków tej grupy roz- 
czytują się w Marksie i Leninie i są 
przejęci wielkością i potęgą ich kon- 
cepcji, które odrzucają, lecz które 
mimo to na nich działają“ 

Mało tego, Falanga 

„tie jest w gruncie rzeczy Uu3TDpowa- 

niem nacjonalistycznym'. 

Bardziej lapidarnie zajmuje się 
„Falangą* endeckie pismo „Na- 
ród w walce”, które demaskuje 
antysemityzm falangistów:: 

Przyjrzyjmy się teraz jewcze amty- 
semityzmowi radykalnych „falangi 
stów“. Otóż niejaki Michalski i Zdrój- 
kowski, „falangiści" pierwszej wody, 
dokonają zdjęć na ulicy dla firmy 
żydowskiej Fot-Lìpindki. I tacy oto 
żydolubi śmięą się nazywać „narodow- 
rami“ (powtarzam mię się nazywać, 
bo nik: ich tak nie nazywa!). Więc 
wy „radykałowie* (?) marny grosz 
potraficie swe imię polskie sprzedać 
Żydowi, ażeby mydlić oczy Polakom, 
ze firma jest chrześcijańska! Więc to 
taki wasz antysemityzm?! Więc to na 
takich ludziach ma się oprzeć wacza 
„rewolucja narodowa“, Sami o sobie 
wydajecie śwadectwo. I  apołeczeń- 
stwo tu zrozumiało. 


„Falanga“ oczywiście nie zo- 


„wiaodmym albowiem jest, ie folks- 
front posiada wszędzic swe wpływy, 
nawet w „górzc* SŚwonniotwa Naro- 
dowego i ABC“. 

„[n mzeba, żeby członkowie-patrio 
ci z S. N. i innych ocganizacyj na- 
tychmiast otworzyli oczy. Trzeba, aby 
oi Panowie zrozumieli, że droga do | 
Wielkiej Polski, prowadzi, tylko i wy- 
łącznie przez Przełom Narodowy (a 
nie przez ewoluoję). | 
A teraz głos mają jakieś szerzej 

nie znane „Nowe Drogi“ (rozda- 
wane darmo) przyznające się rów 
nież do ruchu narodowo - rady- 
kalnego i p.riendujące do uzdro- 
wienia go. Zabiera w nim głos 
„OCeneowiec bez wazeliny" (wi- 
docznic jakiś nowy odłam!). Inte- 
resuie się wyborami do samorzą- 
du: 

Wybory do Rady Miejskiej m. War- 
szawy zbliżają się. Kandydatów na 
radnych nie brak. ABC też stanęło do 
wyborów. „Zwołennicy* ruchu naro- 
dowo - radykalnogo  zgłosiłi  liety 
w głównej komisji wyborczej. 
Wymieniając kandydatów m. in. 

adw. Kempfi (1), Szperlicha (!), 
Stajnera (!), fabrykanta Kemni- 


tza (!), powiada, że „lepiej było- 
by, by ci panowie pilnowali swej 
organizacji, a nie pchali się do wy 
miał ja- 


borów“.  „Oenerowiec* 


„rach narodowo-radykalny, za któ- 
rego wodzów nważają się wyżej wy- 
mienieni kandydaci na radnych, fa- 
brykaawi, współwłaściciele ABC, ad- 
wokaci i urzędnicy... Zarządu Miej- 
skiego, został tym samym opinii pu- 
błrcznej fałezywie przedstawiony, Wy- 
gląda na to, że doły robotnicze i 
chłopie b. N. O. R. chciałsby mieć 
takich przedstawicieli. Jest to bujda, 
bo panów tych nikt nie upoważnił do 
pchania się do Rady Miejskiej, 
Jednocześnie poleca się w „No- 

wych Drogach“ „wartościowego" 
Wojciecha Zaleskiego. W tym 
miejscu zrozumieliśmy dlaczego p. 
Zaleski w liście otwartym stwier- 
dził: 

„Pragnąc uniknąć łączenia mojej o- 
soby ze środowiskiem, grupujacym sie 
koło „ABC“, komumiłknję. że wystę- 
puję z redakcji". 


et 
= 


Sądzimy, że na jeden raz 
starczy. 

Wystąpienia, wymyślania, waś- 
nie, walki i porachunki rewolwero- 
we, które przeszły w system, to 
obraz niezbyt budujący. Rozkła- 
dającemu się obozowi „narodowe- 
mu' napróżno w tej sytuacji ma- 
rzą się laury Mussoliniego i Hitle- 
ra. 


wy- 


Z. SUDOIS. 


Ciekawy list otwarty 


W szeregu pism opublikowano 
list otwarty rodziny Stanisława 
W acławskiego, który został zabity 
podczas zajść antysemickich w 
Wilnie w 1933 roku. List ten przy- 
taczamy w całości, od pięciu lat 
bowiem — w rocznicę śmierci 
W acławskiego endecja i O. N. R. 
urządzają „ku jego czci“ awantu- 
ry na uczelniach i ulicach miast. 
Ciekawe i ważne jest, jak tą akcję 
oceniają najbliżsi zmarłego. 

„DO OGÓŁU MŁODZIEŻY 
NARODOWEJ I ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻOWYCH" 


LIST CTWARTY 
rodziny 5. p. 
STANISŁAWA WACŁAWSKIEGO 

7 lat mija od chwili, kiedy uderzył 
w nas rodziców i braci ten bolesny 
cios — strata syna i brata naszego 
$. p. Stanisława. 

Wielki był nasz ból, lecz jako wier. 
ni synowie Kościoła Katolickiego ze- 
miast stałej rozpaczy i wyrzekań, wy- 
teżyliśmy swe skromne siły, aby młod- 
sze rodzeństwo wychować na dobrych 
synów Polski i Narodu. 


Dziękujemy tym wszystkim, komu 
droga jest pamięć 8. p. Stanisława, 
lecz jednocześnie prosimy Was, zro- 
zumcie nas rodziców i braci, że co- 
roczne obchody rocznicy śmierci 8. p. 

Stanisława, obchody zbyt głośne i nie- 
jednokrotnie hałaśliwie kończące się, 
są dla nas, rodziców i braci, odświe- 
żeniem  zabliżnionej już rany, są 
sprawianiem ponownego nam bólu, 

Gorąco prosimy Was Młodzieży, 
zechcijcie dzień zgonu $. p. Stanisła- 
usa uczcić po przez wytruanie i pil- 
ną pracę. Ś. p. Stanisław odznaczał 
się zawsze wielką pracowitością i pil- 
nością, to też po przez pracę najbar- 
dziej go uczcimy, a nam rodzicom 
i braciom zaoszczędzicie bólu odświe- 

zania rany. 

Niech Wam Bóg zapłaci za spełnie- 
nie naszej prośby. 

(—) Maria Wacławska--matka 
(=) Piotr W acławski 

(—) Jędrzej Wacławski 

(—) Powe? W acławski—bracia* 


Sieniawe, 10.X1.1938 r. 


Wizyty 


Informacje poniższe zaczerp- 
nęliśmy z biuletynu informacyj- 


nego P.A.Z.Z.M. Liga, w którym 
znajdujemy od czasu do czasu 
wiadomości o różnych  „wizy- 


tach* i „rewizytach'. 
HITLEROWSCY STUDENCI 
PRZYJEŻDŻAJĄ DO POLSKI 
W dnia 9 listopada przybywa 


staje dłużna z odpowiedzią, sta. | do Polski delegacja Deuteche Stu- 


Czy wiecie, że: 


«na posiedzeniu Państwowej 


Rady Oświecenia Publicznego 


dn. 24.XI 1936 r. p. minister W. R. i O. P. oświadczył, że ABY 


OSIĄGNĄĆ ZADOWALAJĄCY 


STAN SZKOLNICTWA PO- 


WSZECHNEGO — BRAK 30.000 ETATÓW NAUCZYCIELSKICH. 
.„.NA SKUTEK OSZCZĘDNOŚCI NA OŚWIACIE, w szkolnictwie 


średnim w roku bieżący 


m zamiast preliminowanych 500 etatów 


nauczycielskich PRZYBYŁO TYLKO 275. 
„aby uczynić szkoły średnie i wyższe dostępnymi dla dzieci ro- 
botników i chłopów — LICZBA NAUCZYCIELI POWINNA BYĆ 


PODWOJONA. 


« w roku 1937 1 NAUCZYCIEL PRZYPADŁ NA 312,2 MIESZ- 


KAŃCÓW. 


„na jednego nauczyciela szkoły powszechnej w Polsce przypada- 


ło uczniów: w r. 1922/23 — 43,5; 


w roku 1933/34 — 53,8; w roku 


1935/36 — 63,6; w roku 1937/38 — 62,8. 

„.jest w Polsce 69,587 nauczycieli etatowych, z tego 52,528 PO- 
BIERA WYNAGRODZENIE 130 — 21¢ ZŁ. MIESIĘCZNIE. Z po- 
śród 63,325 nauczycieli etatowych 27.734 POBIERA WYN AGRO- 
DZENIE 130 — 160 ZŁ. MIESIĘCZNIE! 

(na podetawie. .Głosu Nauczycielskiego). 


dentenechaft (i w ogóle nie wia- 
domo czy była). Jest to wizyta 
rewanżowa za pobyt delegacji Pol- 
skiego Akademickiego Związku 
Zbliżenia Międzynarodowego „Li- 
ga* w Niemczech. 

Delegacja atmdentów niemiec- 
kich zabawi 3 dni w Warszawie, 
gdzie weżmie ndział w obchodzie 
XX-lecia Niepodległości, a na- 
stępnie uda się do Krakowa, aby 


i| złożyć wieniec u trumny Mar- 


azalka. 


STUDENCI Z POLSKI JADĄ 
DO FASZYSTÓW WŁOSKICH 


Na zaproszenie włoskicj orga- 
nizacji studenckiej Gruppi 
Universitari Fascisti, udaje się w 
listopadzie do Italii delegacja 
polskich studentów P.AŻ.Z.M. 
„Liga*. 

Jednym s głównych celów tej 
wizyty jest projekt zawarcia umo- 
wy o ścisłej współpracy kultural- 
nej młodzieży obu krajów. Umo- 
wa ta jeet pierwszą próbą tego 
rodzaju na terenie międzynarodo. 
wym. Przewiduje ona między in- 
nymi, coroczne urządzanie wspól- 
nych ziazdów młodzieży polskiej 
i włoskiej, przy czym pierwszy 
taki zjazd odbyłby się w przyez- 
łym roku w Polsce. 


Str 4 


„Tragizm ġew endecji" fu 


Przez szereg lat pracownicy 
Fundacji „Domy Akademickie im. 
Prezydenta G. Narutowicza (Aka- 
demicka 5) domagali się od p. 
Dąbrowekiego w Warszawie, dyr. 
F. D. A., podwyżki głodowych za- 
robków (110 zł. na miesiąc), ale 
słyszeli zawsze odpowiedź „nie po- 
doba się, to do widzenia. We 
wrześniu b. r. pracownicy zorga- 
nizowali się w Związku Robotni- 
ków Przemysłu Spożywczego, Od- 
dział Kuclimistrzów, Sekcja Ho- 
telarska i na walnych zebraniach 
uchwalili domagać się zawarcia 
umowy zbiorowej. Po uchwaleniu 
projektu umowy zbiorowej, przed 
stawiciele związku przedłożyli go 
p. Dabrowskiemu, dyr. F. D. A., 
prosząc o konferencję. P. Dąbrow- 
ski konferencji nie zwołał nato- 
miast na drugi dzień wzywał pra- 
cowników osobno i groził proku- 
ratorem, oraz tym, że w Kurato- 
rium F. D. A. są wpływowe oeo- 
bistości i wystarczy, aby zatelefo- 
nował, a p. wojewoda z miejsca 
zlikwiduje walkę pracowników 
przez policję. Takie poetępowanie 
wywołało rozgoryczenie wśród pra 
cowników, którzy spodziewali się 
usłyszeć propozycje Dyrekcji co 
do umowy zbiorowej. Ponieważ 
p. Dąbrowski nic konkretnego 
pracownikom nie powiedział, pra- 
cownicy zażądali, aby wszystkie 
korferencje odbywały się przy 
współudziałe przedstaw. Związku. 
Następnego dnia p. Dąbrowski ze- 
brał powtórnie pracowników i sta- 
rał się ich w dalszym ciągu na- 
kłonić do zaniechania walki. Pra- 
cownicy oświadczyli znowu, że 


dacia Domów Akademickich 


w nowym Świetie 


bez delegata Związku nic są w sta- 
nic prowadzić konferencji. W od- 
powiedz: na to p. Dabrowski zwol 
nił jednego z pracowników. Po- 
nieważ celem konferencji miała 
być swobodna wymiana zdań, 
pracownicy, nie widząc możliwo- 
ści dalszego konferowania z zam- 
kniętymi ustami, ua znak prote- 
stu opuścili salę i przystąpili do 
strajku olkupacyjnego, — żywio- 
łowo powitanego przez wszystkich 


studentów, zamieszkujących do- 
my F. D. A. 
Powiadomiona przez Związek 


Inspekcja Pracy zwołała konfe- 
rencję. na której obie strony u- 
staliły podwyżkę zarobków dla 
mumerowego do 65 zł.; portierów 
głównych 100 zł.; pomocników 
75 zł. i gońców 40 zł. na dwa ty- 
godnie, plus godziny nadłliczbo- 
we. Resztę postulatów, jak urlo- 
py, uznanie delegatów pracowni- 
ków i zw., obie strony odłożyły do 
dnia zebrania się kuratorium F. 
D. A., któremu postulaty pracow- 
ników będa przedstawione do de- 
cyzji. 

W rezultacic walka pracowni- 
ków Fundacji zakończyła się ich 
zwycięstwem. 

Jak widzimy z przebiegu akoji 
i metod, stosowanych, walka ta 
nie różniła się zupełnie od po- 
dobnych akcji, prowadzonych w 
kapitalistycznych _ przedsięhior- 
stwach. A tu wszak mamy spo- 
łeczną instytucję. FDA znana jest 
nie od dziś ogółowi akademików 
z nader dziwnych metod i powo- 
dów usuwania studentów x do- 
mów akademickich. 


Studenci chińscy walczą 


Od 1911 roku, roku rewolucji | Po upadku Pekinu i Tien-Tein, 


republikańskiej, studenci 
scy biorą czynny udział w ruchu 
kulturalnym i politycznym swego 
kraju. W czasie wojny walczą 
o pokój, w latach pokoju — nio- 
są oświatę nieprzeliczonym ma- 
som ludu chińskiego. Nie dziw- 
nego, że imperializm japoński o- 
cenił przodującą rolę akademic- 
kiej kolumny i dąży do jej unice- 
stwienia, burząc uniwersytety, ni- 
szcząc wszelkie ośrodki kultury 
chińskiej. wywożąc, lub paląc bi- 
blioteki bezcenne, zamieniając 
szkoły i uczelnie w koszary dla 
swych wojsk, zastępując język 
chiński na obszarach podbitych 
językiem japońskim, prześladu- 
iąc chińskich intelektualistów. 
Faktów i dowodów zliczyć nie- 
podobna. Słynny uniwersytet Pól- 
nocno - Zachodni, zamieniony w 
koszary, zniszczenie wszelkich 
śladów chińskiej kułtury w takich 
ośrodkach, jak Pekin i Tien-Tein, 
Changhai i Nankin, zbombardo- 
wanie największej księgarni i dru- 
arni „China Prese Commercial“ 
i ełynnej „Biblioteki Wəchod- 
niej”. ograbienie i spalenie naj- 
większej chińskiej biblioteki 
„Bibl. Narodowej w Peiping“, 
zburzenie 75 umiwersytetów na 
108, 1500 szkół średnich na 3.043, 
nieprzeliczonych szkół powszech- 
ch 


Studenci chińecy walczą. W ro- 
ku 1932, jako zaciąg ochotniczy, 


idą na pomoc słynnej 19-ej armii. | 


chiń- | wszyscy studenci z tych miast, po- 


zostali po bezlitoanej rzezi, wy- 
szit, aby walczyć dalej. Jedni po- 
wędrowali w głąb kraju. Inni, zor- 
ganizowani w mniejsze i większe 
grupy, prowadzą walkę podjazdo- 
wą. W okolicach Pekinu i Tien- 
Tsinn wiele jest nieregularnych 
oddziałów partyzanckich, z któ- 
tych najważniejszy, pod wodzą 
byłego studenta Uniwersytetu Płn. 
Zachodniego, nazwiskiem Tchao- 
Tong, gromadzai kilka tysięcy stn- 
dentów. 

Na miejscu zburzonych szkół 
1 uniwersytetów powstają nowe. 
Po zajęciu Pekinu przeniesiono 
2 uniwersytety (Pekiński i z Tsing 
Lina) do stolicy prowincji Ho- 
man i utworzono jeden „Tymcza- 
sowy Uniwersytet Tchang-Sha*. 
I ten zbombardowały samoloty 
japońskie. 

Walka studentów chińskich je- 
dnak nie słabnie. W marcu odbył 
się w Hankeon Kongres Narodo- 
wego Związku Stud. 100 delega- 
tów reprezentowało 60 organiza- 
cji. Tematem obrad były środki 
pomoc' najnajwydatniejszej rzą- 
dowi chińskiemu w jego walce, 
która musi doprowadzić do wy- 
zwolenia „kraju wschodzącego 
słońca z imperialistycznego na- 
jazdu japońskiego. 

wg. T. H. WEI 
(Zw. Studentów Inet. 
Francusko - Chińskiego 
w Lyonie). 


Międzynarodowa samopomoc 


Międzynarodowa Samopomoc 
i Studentów na dorocznym zebra- 
niu w Montreanx (Szwajcaria) 
uchwaliła zorganizować w roku 
bieżącym akcję samopomocową 
dla studentów Chińczyków i 
Austriaków. Akcja samopomoco- 
wa prowadzona w duchu zupełnej 
newtralnoáci politycznej, rasowej 
ii religijnej, obejmuje przede 
i wazystkim studentów  znajdują- 
cych się w szczególnie ciężkich 
warunkach. W tym roku posta- 
nowiono się zająć Chińczykami — 
ofiarami wojny, i Auetriakimi, 
iktórzy nie mogą studiować w 
swoim kraju. 


studentów 


SZLACHETNE 
WSPÓŁZAWODNICTWO 


Przedstawiciele organizacji stu- 


denckich Francji, 'W. Brytanii, 
Belgii, Holandii, Meksyku i St. 
Zjednoczonych, postanowiłi na 


konferencjach odbytych w począt 
kach listopada b. r. przystąpić do 
współzawodnictwa w kampanii 
solidamości z ludem hiszpańskim. 
Po zakończeniu kampanii delega- 
cja pojedzie do Hiszpanii, aby 
wręczyć młodzieży hiszpańskiej 
zebrane kwoty. 


NOTATNIK 


Skąd sie wziął „Mordechaj 


Nie jest na ogół rzeczą trudną wy- 
kryć źródła ideowe natchnień publi- 
cystów  oenerowskich. Wystarczy 
przerzucić parę numerów Stürme- 
ra“, „Angriffu” lub imnych płodów 
duchowych „Odrodzonych Niemiec". 
by z łatwością znaleźć drogi „sdeo- 
wej współzależności" narodowego %0- 
cjalicmu niemieckiego i „narodowe- 
go” „radykalizmu“ polskiego. 

Jeżeli np. ktokolwiek biede sę 
nad zagardnieniem, komu redaktorzy 
„ABO“, „Falangi“ i „Młodej Polski“ 
zawdzięczają odkrycie „prawdziwc- 
go“ imienia Karola Marza, który ich 
zdaniem nazywał się poprostu... Mor 
dechaj, możemy go poinformować, że 
odkrycie to jest również zasługą pu- 
blicystów hitlerowskich. Na str, 103 
śródłowej pracy miejakiego dr. Han- 
sa Diebowa p. t. „Der ewige Jude“ 
(„Wieczny Żyd”), wydanej przez 
„„„amtralverlag der NSDAP, Franz 
Eher Nach. G. m. b. H“ (Centralne 
Wydawnictwo Nar.-Soc. Partii Rob. 
Niemiec) znajduje się krótka cha- 
rakterystyka postao 4 działalności 
Karola Marza, satytwłowaaa „Kar! 
Marz — Mordecha*. 

Doceniając w zupelnosci wagę Ar- 
gumentu Mordechaja“, który wieod- 
wołalnie kładzie marksism na obie 
łopatki, pragniemy wsbogacić sasóð 
oenerowskiej mądrości jeszcze jed- 
nym argumentem i proponujemy pP. 
Gluzińskiemu, Zaleskiemu, Piasec- 
kiemu i innym „mwiejsgym” Joczom 
wwyszyskanie poniższego, mezmiernie 
subtelnego, wywodu z tegoż dsieła: 

„Marz pierwszy wciekł w czyn mo 
szone przes siebie hasło „wywłiusz- 
czenia wyzyskówaczy i uczyni to w 
stosunku do swego przyjaciela Fry- 
deryku Engelsa, zamożnego fabry- 
kanta: przes $0 lat ten zadłużomy i 
wiecznie żebrzący roarzutnik, jak pi- 
jawka, wysysał Niemce”. 

Byłoby wprost niepowatowaną stra 
tą dla publicystyki: eenerowskiej, 
gdyby ten wonny kwiatuszek twór- 
czości hitlerowskiej nie wszedł do 
skarbca mądrości oenerw. 


L Sekcji Akad. PP) 


Dnia 12 b. m. odbyło się zebranie 
organizacyjne Sekcji Akademickiej 
PPS., które zainaugurowało pracę 


socjalistycznej młodzieży akademic- 
kiej w bież. roku akad. Prezydium 
Zarządu stanowią tow. tow. Raabe 
Leszek. Siudyła Zdzisław i Dębnicki 
Kazimierz. 

Dyżury sekretariatu odbywają się 
w poniedziałki, środy i piątki w 
godz. 19—21 w lokalu dzielnicy 
Śródmieście PPS.. przy mł. Warec- 
kiej T (parter). 

STUDIUM SPOŁECZNE 

Wzorem lat ubiegłych prowadzo- 
ne jest przez Warszawski Oddział 
Towarzystwa Uniwersytetu Robot- 
niczego i Sekcję Akadamicką PPS. 
— Studium Społeczne — pod kiero- 
wnictwem tow. Kazimierza Czapłń- 
skiego. 

W kilkudziesięciu godzinach wy- 
kładów zostaną omówione: filozo- 
fia i socjologia marksowaska oraz 
prądy antymarksowskie. Wykłady 
odbywają się w lokalu Towarzy- 
stwa Uniwersytetu Robotniczego 
(oddział Warez.) przy Alei 3 Ma- 
ja 2. 


w sprawie wyborów 

W ubiegłym tygodniu ukazały się 
na uczelniach Warszawy ulotki Sek 
cji Akadem. P.P.A. wzywające mło- 
dzież akademicką pod sztandary 
walki o Wolność, Demokrację, So- 
cjalizm. oraz ulotki dotyczące wy- 
borów do rady miejskiej m. Warsza- 
wy wzywające na wiec młodzieży w 
dn. 27 listopada b. r., zorganizowa- 
ny przez Warsz. Wydział Młodzieży 
PPS., Sekcję Młodych Klubu Demo- 
kratycznego i Sekcję Akademicką 
PPS. w sali Ateneum o godz. 10.30. 


UWAGA: 
KORESPONDENCI j 

PROWINCJONALNI! 
Wszelkie artykuły i materiały 


redakcyjne, które mają być umie- 
szczone w Nr. 2, jak również ulotki 
różnych obozów  kolportowane na 
wyższych uczelniach Polski 1 wy- 
cinki prasowe — którs mają być o- 
mówione w nr. 2 Akademika Socja- 
listy — prosimy nadsyłać na adres 
Redakcji (Warecka 7) do dnia 1-go 
grudnia b. r. 


AKADEMICKI 


Redaktor edpewiedniałny: JERZY CESARSKI. 


DODATEK „ROBOTNIKA** 


REDAGUJE KOMITET WARECKA 7. 


E C || wm wh  |MM 
Odbite w druk. „Robotnika“, Warecka 1. 


